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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n  7.  Maja. —  Członkowie połączonego sejmu tyle petycji  zło­

żyli ,  że rzeczą jest niepodobną, aby zostały załatwione na sejmie o ecnym. 
Liczba petycyi,  jak nam powiadają deputowani, ma wynosić pizcsz o pięć 
set. Jeżeli każdą podaną ma zgłębiać według rozmiaru, jak dotą , posic 
dzenia przewlec by się musiały poza czas przeznaczony. Dla tego ze wszy 
stkich stron nastają o przyspieszenie, o rozróżnianie ważniejszych pize mio 
tów  od mniejszej wagi, i o rorządzenie czasu gospodarniejsze. es o 
nader ważne zadanie sejmu, od którego zawisło rozwiązanie wie u v̂es )* 
żywotnych. — Z wielu stron podnoszą się g ło sy ,  aby r z ą d  zastosowa 
prawo o kupnie akcyi na czas, do handlu zbożowego, który sz o p 
rządkowi społecznemu w  wyższym stopniu, niż aziotaiia gie 
W  świecie literackim obudzą wielkie nadzieje nowe zapowiedziane dzieło 
Jakóba Grimma, o dziejach języka niemieckiego. Literatura niemiecka wzbo­
g a c i  się tein dziełem bezwątpienia, które zda świadectwo o duchu bada­

wczym Niemców. , .
O s t r o w o  5. Maja. — Gazeta wrocławska donosi, że młody Bogatko 

z Polski odsiedział przez jedenaście miesięcy w więzieniu Sonnenburgu 
i Berlinie, następnie uwolniony z więzienia, miał być odstawiony wła zy 
rossyjskiej. Do eskorty otrzymał w Ostrowie żandarma i jednego kanceli- 
stę i w ich towarzystwie ruszył extrapoczta do Kalisza. W  boru ciąża 
zsiadł żandarm z b ry k i ,  a młody Bogatko oświadczył,  że dla tej samej 

zyczyny schodzi w zagajenie, lecz zanim się spostrzegł kancelista, po­
chwycił Bogatko za pistolet i począł uciekać. Żandarm w tej chwili nie 
m ó d  Pójść zanim w pogoń, kancelista zaś przerażony nie śmiał opuścić swe­
go siedzenia, tylko pocztarek zanim gonił i ciskał na niego kamieniami. * j  
obadwaj za bór w ybiegli , Bogatko wymierzył do pocztyliona pistolet, i t) - 
ko mu rękaw przestrzelił. Tymczasem nadbiegli mu na pomoc dwaj eskoi- 
tujący, Bogatkę schwycili i odstawili władzy rossyjskiej do Kalisza.

S p r a w y  s e j m o w e .
K u r i a  t r z e c h  s t a n ó w  posiedzenie swoje dnia \ .  Maja rozpoczęła 

o godzinie 1 0 |  zrana. Po odczytaniu protokułu deputowany B r u n e c k  
żądał poprawienia, że przeciw sądom honorowym niepowstawał, tylko 
nadmienił,  że sejm nie może się troszczyć o kary przez te sądy wyroko­
w ane ,  a stąd na ich karach nie może polegać przy stanowieniu czyli repre­
zentant jest poślakowany, lub niepoślakowany. Deputowany M a n t e u f e l  
czynił uwagę, że wszystkie protokuły dotychczasowe są za obszerne, a na 
ich pisanie marnuje się daremnie zbyt wiele czasu.

Deputowany G r a a c h  skarżył się ,  że siedzi w  miejscu, w którera nic 
niesłyszy; że dla tego przy czytaniu protokułu z przedostatniego posiedze­
nia niedosłyszał, iż jego głos był mylnie zapisany. Podał wniosek na piśmie 
o poprawienie, a nic się w tyra względzie niestało. Uważa to za samo-

władność.
M a r s z a ł e k  odparł,  że czytany protokuł nie jest z ostatniego, ale 

z przedostatniego posiedzenia, pytanie tyczy się tylko ostatniego protokułu, 
czy ma być uznany za zgodny z obradami.

Deputowany G r a a c h  powiedził, że obstaje za wnioskiem deputowa­
nego M o h r a ,  aby na obradach kuryi trzech stanów, było deputowanym 
wolno siedzieć na miejscach przeznaczonych dla panów, które próżno stoją, 
a na których wszystko jak najlepiej słychac.

M a r s z a ł e k  odparł ,  że miejsca są przepisane przez króla w regulami­
nie; on więc tego zmieniać nie może, ale jak deputowani siadają bez p y ­
tania, to żadnemu nic nie mówi.

— Pan G r a a c h  prosił jeszcze o głos, ale marszałek odparł, że mu 
go dać nie może, gdyż jest pierwszą rezolucya królewska, a po niej idą 
równie wielkiej wagi inne rzeczy.

Po odczytaniu królewskiej rezolucyi, której stojący kuria odsłuchała,
(a której nie masz w Gazetach) wyliczył marszałek 2 7  nowych petycyi, 
a z tych były najważniejsze, T s c h o c k e g o  o jawność wszelkich obrad 
zgromadzeń reprezentacyjnych, tegoż o wolność druku ; dwie względem za­
pobieżenia obecnej biedzie pomiędzy uboźszemi klassami. Resztę petycyi 
obiecał marszałek na przyszłera posiedzeniu wymienić.

Hrabia R e n a r d  jako naczelnik 6. wydziału oświadczył, że ma pety- 
cyą względem zapobieżenia biedzie od jednego z deputowanych poznańskich, 
który żądał ,  aby jego petycya jako nagła została spiesznie rozebraną. 
Trudno atoli było pomiędzy wielu petycyami przejrzeć, czyli me masz 
więcej podobnych, dla tego i odpowiedź udzieloną być zaraz nie mogła. 
Pokazały się petycye o proletaryacie, pauperizmie, ale o zapobieganiu te­
raźniejszej biedzie była rzeczywiście tylko ta jedna. W y d z ia ł  6. ma 7 0 -  
8 0  petycyi,  niepodobna każdą oddzielnie wprowadzać, boby to zbyt wiele 
zabrało kuryi czasu ; trzeba więc będzie do jednego referatu kilka brać petycyi.

B r u n n e c k  uczynił uw agę, że często przychodzą petycye należące do 
sejmów prowincyalnych, takie więc mogłyby wydziały zaraz zwracac pe- 
tycyonaryuszom.

M a r s z a ł e k  oświadczył, iż mogą tak czynić w ydzia ły ; on sam na to 
u w a ż a , podobne petycye zaraz zwraca, ale czasem może tego niepostrzedz, 
więc jeszcze i wydziałowi wolno to uczynić.

B r i i n e c k  mówił,  że przepisy względem budowli są oddzielne podług
prow incy i , a zatem nie należą do sejmu połączonego.

M a r s z a ł e k  odparł,  że należą, gdyż te przepisy byw ają  dla kilku
prowincyi jednakowe.

(Deputowany Scholten zabiera głos dla sprostowania).
W  opisie czynności stenograficznym, deputowany był wymieniony, 

a nic nie mówił i żąda sprostowania.
Deputowany G r a a c h  zyskawszy głos, odpowiedział, że marszałek 

mu przym ów ił,  że powinien dodawać poprawkę tylko do protokułu osta­
tniego. a nie przedostatniego posiedzenia, lecz on nie może ani przyjąć ani 
odrzucać żadnego pro tokułu ,  skoro tak siedzi, ze całkiem nic nie słyszy.

K o m i s s a r z  k r ó l e w s k i  oświadczył, że jak się zdarzą dwa dni bez 
posiedzenia, to tylne miejsca zostaną podniesione, a w tedy zapewne będzie 
lepiej na nich słychać. Wreszcie marszałkowi wolno uprościć protokuły, 
bo według regulaminu powinny one zawierać tylko krótki rys czynności,
oraz wnioski i uchwały.

M a r s z a ł e k  powiedział więc sekretarzom, aby po odbytem posiedze­
niu naradzili się z nim w tym względzie. _ r

Deputowany H e y d t  u trzym yw ał,  że deputowani prowincyi nadren- 
skiej tak siedzą, iż słów z mównicy wyrzeczonych prawie nic słyszą. P o ­
sunęliby się na inne miejsca, gdyby marszałek nie uważał tego za łamanie
regulaminu. ,

M a r s z a ł e k  odparł,  że nigdy tak zmiany miejsa nie uważał.
Następnie przeszła kurya do dalszych rozpraw nad osobami poślakowa- 

nemi i była m owa, jaki dać napis ty tu łowy ustawie. D epu tow any  C a m p ­
li a u s e  n odznaczył się tak długiemi uwagami, że zniecierpliwił czlonko'w 
k u r y i , którzy raz poraź przerywali mu mowę wykrzyknieniem i pomruki­
waniem. Pytanie głównie toczyło się około tego: czy za poślakowanego 
ma być ten uważany, co w moc w yroku  wydanego przez sąd kryminalny 
nie może świadczyć, czyli też i ten, k tóry  dla nierzetelnych podań w y łą .  
czony od przysięgi, przy sprawach cywilnych. Deputowany L a m p h a u -  
s e n  jak  zapowiedział w krótkiej uw adze,  która atoli dosyć długo w ypadła 
znowu oświadczył, że w prawie pruskiem nie masz p rzypadku ,  przez któ­
ryby  obywatel tracił prawa honorowe.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  odparł, że są takie przypadki, a za­
raz dwa mu przychodzą na myśl: to jest przy  przestępstwie zdrady maje­
statu i przy wyłączeniu ze stanu wojskowego.
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H rab ia  M e r v e l d t  u t r z y m y w a ł ,  że na ostatniem posiedzeniu rozb ie ra ­
j ą c  p ro jek t  do p ra w a  w zględem rep rezen tan tó w  poślakow anych  zapuszczano 
s ię  za nadto daleko w  ro z b io rze ,  a nie dosyć jednakże  głęboko. Jeden 
z  cz łonków  k u ry i  zdaw ał  się u t r z y m y w a ć ,  ze kto ty lko zgodnie postępuje  
ze  sw ojem p rze k o n an iem , ten nic przeciw h o n o ro w i  popełnić  nie może 
i p rzy tacza ł za p rzy k ład  n aw e t  Chrystusa. Tym czasem  w y s ta w m y  sobie 
cz łow ie ka ,  k tó r y  p rzez  w ychow anie ,  p rzyk ład  s tosunki p rzyszed ł do za­
sady, że zabierać cudzą  w łasność, nie je s t  nic nagannego i działa p od ług  
tej zasady. W sza k że  ten czyn okaże się zg odny  z p rze k o n an iem , a p rz e ­
cież nie będzie  można tego człowieka uw ażać  za honorow ego . Najlepiej 
z  tern zostać p rz y  daw niejszych pojęciach h o n o ru  i takich jak ie  są w  p ro ­
jekc ie  do us taw y , oraz uznać za sędz iów  kompeten tnych  w  sp raw ie  h o ­
n o r o w e j ,  zwyczajnego sędziego, ró w n y c h  sobie obyw ate li co do stanu, 
a  nakoniec łaskę królewską.

D epu tow any  M e v i s s c n  zdz iw ił  s ię ,  że jego m ow a miana na poprze-  
dniem posiedzeniu , mogła być  od kogo w  podobny  sposób z ro zum ianą ;  
ponieważ jednakże  zrozum ienie  takie b ra ł  za bardzo w y ją tk o w e ,  przeto  za­
przes ta ł  na ośw iadczen iu ,  że w  biegu h is to ry i  i pojęcia ho noru  ciągle się 
z m ie n ia ły ,  a b y ł  czas taki w  P ru s sa c h ,  gdzie w  gw ałceniu  p ra w a  w łasn o ­
ści i k rzy w d ze n iu  sw ego  bliźniego na jego rzeczach ,  nie w idziano  n i e n a ­
gannego.

K o m m i s s a r z  k r ó l e w s k i  ośw iadczy ł ,  że jeden  dep u to w an y  na po- 
przedniem  posiedzeniu  uczynił  u w ag ę ,  że rząd  za bardzo c z u l e  t r o s z c z y  
się o h o n o r  rep rezen tan tów  pruskich. Może to b y ć ,  lecz je s t  dobrem. G dy  
atoli k to ś  w y s tę p u je  z p o p ra w k ą  w tej m yś li ,  że choć kogo sąd uzna za 
n ieho n o ro w e g o  człowieka, jednakże  ten w y ro k  zgromadzenie rep rezen tacy j­
n e  roz trząsać  p o w in n o ,  to w  takiem razie rząd  p rzyzna je  się do czułego 
troszczenia i po p raw k i tej popierać  niemoźe.

D e p u to w a n y  M e v i s s e n  au to r  pop raw k i o św iadczy ł ,  że są p rzypadk i ,  
gdzie  o b w in io ny  n iepodpada  żadnej k a r z e , a przecież dopuścił się czyn u  
hańbiącego.

D e p u to w a n y  L e i p z i g e r  u t r z y m y w a ł ,  że p od ług  p o p raw k i  n aw e t  taki, 
co b y  siedział w  dom u ka rn ym  dla ostatnich zb ro dn ia rzy  w yznaczonym , 
m ia łby  jeszcze p raw o  o d w o ły w ać  się do w y ro k u  zgromadzenia reprezen ta -  
c y jn e g o , że je s t  n iepoślakow anym .

D ep u to w a n y  N a  u  m a n n  m ó w i ł ,  że jeżeli p raw a  są  niezgodne tak z du ­
chem czasu ,  iż to  u w a ż a ją  za nadw erężenie  h o n o r u ,  co w iem  w rzeczyw i­
stości nie  j e s t ,  to  sejm pow in ien  prosić o zniesienie tych  p r a w ;  jeżeli sę­
d z iow ie  są  tak  op isan i,  że niem ogą mieć zaufania w  k r a j u ,  to sejm p o w i­
nien się starać o u lepszenie pod  tym  w zględem stanowiska  sędziów,

D e p u to w a n y  M e v i s s e n  chciał jeszcze m ó w ić ,  ale p o w s ta ły  zewsząd 
w o ła n ia ,  że tego ju ż  dosyć i a b y  zbierać g łosy .  M arszałek kazał g łosować 
p rzez  pow stan ie  i okazała się bardzo znaczna większość p rzeciw  popraw ce.

G dy  M a r s z a ł e k  ośw iad czy ł ,  że z p o w o d u  w niosku  w  projekcie do 
p r a w a ,  ab y  w y ro k i  sąd u  hon o ro w eg o  w ojskow ego b y ły  dostateczne do 
u z n a n ia ,  że rep rezen tan t je s t  poś lakow any, kilka nadeszło p o p ra w e k ,  p o d ­
n ió s ł  się minis ter  w o jn y  B o y  e n  i m ó w i ł ,  że sąd y  h on o ro w e  w  w ojsku  nie 
s ą  żadną n o w o śc ią ,  lecz pochodzą  jeszcze z tej ep o k i ,  k iedy P r u s y  zaczęły 
się na n o w o  o rgan izo w ać ,  a mianowicie po traktacie ty lżyckim . R ad zon o  
w te d y  o h o no rze  w o j s k o w y m , n ie ty lko  z w o jsk o w y m i ale i z w ysokim i 
u rzędn ikam i cyw ilnym i. Z godzono się ogóln ie ,  że u s ta w y  w o jsko w e  karne 
n ie  są  dostatecznemi do u trzy m an iu  w  należytej moralności i z ko rzyścią  dla 
o jczyzny ,  s tanu  w o jsk o w e g o ,  lecz trzeba podać jeszcze coś in neg o ,  a mia­
n o w i c i e  wzmocnić uczucie ho no ru .  Z  tej p r z y c z y n y  w  r. 1 8 0 8 .  kró l za 
tak i  środek  uznał odsądzanie  od k o k ard y  narodow ćj.  U tra ta  kokard y  została  
p r z y j ę t ą  przeciw  przes tępcom służącym  w  jak im kolwiek s topn iu  w o jsk o ­
w y m .  Do u tra ty  kokardy ,  p rzy w iązano  i u tr a tę  wszelkich p ra w  o b y w a ­
telskich. Sam e zaś sądy  h o n o ro w e  u tw o r z y ły s ię  dopiero w  kampanii 1 8 1 3 ,  
r o k u  i to  p raw ie  p rz y  w szystk ich  pułkach. T ru d n o  iść za tern zdaniem, 
zeby  cz łow iek ,  k tórego  w ojsko  uw aża  za pozbawionego h o n o r u ,  mógł gdzie­
indziej , a  mianowicie  w  reprezen tacy i być h o n o row ym . Ale tu w p ro w a d z a  
w  b łąd  niepatrzenie  na różnicę  w y r a z ó w :  u w o l n i e n i e  o d  w o j s k a  a 
w y k l u c z e n i e  z w o j s k a .  O grom na atoli między niemi różnica. U w o l­
nienie o t rz y m u ją  c i ,  k tó r z y  nie są zdatni do o bow iązków  oficerskich, a to 
m oże  pochodzić tak z b ra k a  ukształcenia, ja k  z b raku  moralności. U w oln io­
n y  niedostaje dym issyi piśmiennej i traci p ra w o  do zaopatrzenia go w  życiu  
cyw ilnem . Inne w ładze m ogą  go u  siebie zamieścić lub oddalić, j a k  im się 
p o d ob a .  W y k l u c z e n i e  zaś opiera  się na si lniejszych pow odach ,  a z tych  
p ie r w s z y  t c h ó r z o s t w o ,  dalej p r z e s t ę p s t w o  k r y m i n a l n e .  S ą  j e ­
szcze d w a ,  a mianowicie rozw ażne  i um yślne  zan iedbywanie  się w  służbie 
i w y s tę p o w a n ie  przeciw  is tnącym  praw.om. S ą d y  hono row e  p o w in n y  
mieć w iarę ,  bo one są niejako sądami przys ięg łych .

M a r s z a ł e k  o św ia d c z y ł ,  £e p o p raw k a  dep u tow anego  Deliusa zmierza 
do  tego, aby  w y rzu c ić  ca ły  a r ty k u ł  z p r o j e k tu , k tó ry  s t a n o w i , że w y rok i  
sąd ó w  h o n o ro w y c h  w o jsk o w y c h  mają b yć  u w ażane  za dostateczne do uzna­
n ia  reprezen tan ta  za osobę p o ś la k o w a n ą ,  a w  sku tek  tego do wykluczenia  
ze zgromadzenia i w e zw a ł  D eliusa , aby  sw oje zdanie w y ło ż y ł  obszerniej.

(D o k o ń c z e n ie  nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z H U A M C m
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 4- Maja. — Prezes izby dep u to w an y ch  p rzem ów ił do króla  
w  dzień imienin jego pomiędzy innem i,  jak  n a s tę p u je :  każdy dzień Najj. 
Panie silniej nas łą cz y  z b łogosław ionem i u rządzen iam i,  k tóre  nakoniec ze­
spalają w  jedność  naszą monarch ią  n a ro d o w ą  i zdobyte  p rzez naszych  o jców  
słynne w olności ,  u ż y w a m y  z ró w n ą  radością  tego podw ójnego  o w o cu  ich 
odwagi i ich doświadczeń. Z a rów no  oddalona od w zbu rzeń  Francya ,  k tó re  
poza cel s ięgają ,  j a k  od u s i ło w a ń ,  k tóre  dopiero  do niego d a ź ą ,  rozw ija  
losy sw oje  oparte  na dokonanej rew olucyi .  Z  w ew nę trznem  uczuciem p a ­
t rz y  na spoko jną  i w o lnom yślną  p ro pag and ę ,  k tó ra  poza naszerai granicami 
stawia n ow e  mów nice i zdaje się wieśdź p anu jących  i lud y  do p o r tu  ko n ­
s ty tucy jne j  m onarch ii ,  gdzie szuka dla siebie sch ro ny  i s tara  się po tak 
w ielu  przykładach  wielkości pokazać św ia tu  p rzy k ład  trwałości.  Moc ta 
miłościwy k ró lu ,  obfite źród ło  pos tępu  i pomyślności je s t  dziełem tw ojego  
poświęcenia się i współdziałania  k r a j u , zdobycz ta s tanowić będzie s ław ę 
tw ojego  rządu .  P o  ty lu  pracach i trudach pa trzy  rząd  ten na zasłużone 
dobrze lata W.  Kr. Mci. D ostojna tw o ja  małżonka p rzyczyn ia  się do ich 
błogosław ieństw a. S y n o w ie  okazują  się godnym i do ich p rz e d łu że n ia , lu d y  
p roszą  nieba o ich trw ałość . O by niebo jeszcze długo czuwało nad działa­
niami tw o jem i ,  m iłościw y k ró lu ,  k tóre  poświęcasz w szystk im  obow iązkom  
konsty tucy jne j  monarchii.  O by rozpos ta r ło  ręce nad dziecięciem drogiem, 
które tw o je  ira ie ,  obchód uroczystości i p rzyw iązan ie  k ra ju  podziela. J e g o  
szlachetne, czułemi naukami k ierowane popędy p rzy no szą  ju ż  s łodycz  w  ko­
jen iu  cierpień nędzy i ćwiczą się w  cnotach dla przyszłości o jczyzny .  O by 
czas i p rzyk ład  w sp a r ły  jego  młodość, oby  zw raca ł  sw e oczy na  ciebie, obok 
ciebie, oby  b y ł  pociechą w tw oich  doświadczeniach, nadzieją swego p o k o ­
lenia i radością  naszych w n u k ó w !

P rezesow i izby p a ró w  odpow iedzia ł  kró l podobnie ja k  prezesow i izby 
d ep u to w an y ch ,  a dziękując za skuteczne w sparcie  zakończył terai s ło w y :  
te raz ,  gdzie F ra n c y a ,  ja k  p ow iad asz ,  u ż y w a  w szystk ich  korzyści p oko ju  
i szczęścia, m ógłbym  p o w tó rz y ć  z Simeonem N unc  dimitis.

K ró l  m ianow ał prezesa izby  d ep u to w a n y c h ,  pana  Sauze t  i  jenera ła  
T ro b r ian d  wielkimi oficerami o rd e ru  legii hon o ro w ej.  Ostatni je s t  w ete ra ­
nem daw nej armii f r an cu zk ić j , a lata s łużby  jego dochodzą  do ro ku  1 7 8 9 .  
Od lat czterech je s t  umieszczony w rezerwie.

Na wczorajszem posiedzeniu izby dep u tow anych  ro zp raw iano  nad lis- 
s t e m , k tó r y  podał jene ra ł  Cubieres do pism publicznych. Chciał przezto  
okazać ,  że k iedy s tara ł  się dla pana Parm en tie r  o kopalnie w  G ouhenans, 
dano mu pozn ać ,  że koncessyą o trzym a na te k opa ln ie ,  jeżeli n iek tó rym  
publicznym urzędnikom bez kupna  zapew ni pewien procen t w  przedsięw zię­
ciu. Prassa znajdu je  się w  wielkiera w zbu rzen iu  z p o w o d u  tego listu. 
Galignani Messenger pociesza sw y ch  czyte ln ików , że daw niej  daleko by ło  
gorzej we F r a n c y i , że by ł  czas gdzie każdy k o n tr a k t ,  każda koncessyą 
miała sw o ją  cenę i t a r g ,  a teraźniejsi daleko są  lepsi urzędnicy. D z i e n -  
n i k zaś s p o r ó w  o św ia d c za , że gabinet rozkaże  dochodzić tej rzeczy, 
skoro zaś się okaże , że skarga  je s t  uzasadn ion ą ,  natenczas w inni zostaną 
ukarani.

B u Maza p rz y b y ł  we czw artek  z Marsylii do Paryża .
Markiz N orm an by  dał w czoraj o b ia d , na k tóren  p rzyby l i  pan Guizot 

i książę Broglie.

A  n g 1 i a.
L o n d y n  3. Maja. — R ad a  gabinetow a zgromadziła się dziś w wydziale  

sp ra w  za g ran iczn ych , na k tóre j  byli w szyscy  ministrowie.
L o n d y n  4.  Maja. — (D epesza telegraficzna.) Na wczorajszem posie­

dzeniu izby niższej ukończono w  komitecie narady nad bilem fabrycznym , 
który ogranicza roboty chłopców  i kobiet po fabrykach na godzin 1 0  dzien­
nie i bil przyjęto w iększością 6 3  g łosów . W  ciągu posiedzenia ośw iadczył 
minister spraw  zew nętrznych, ź e  A n g l i a  n i e  b ę d z i e  i n t e r w e n i o w a ć  
w Grecyi z pow odu zaległych procentów , te procenta zaliczy dom Eynard.

Dokumenta na rozkaz parlamentu ogłoszone podają następny stan mary­
narki handlowej w zjednoczonych królestwach. W  dniu 3 1 - Grudnia 
184G . roku sp isy  marynarki w yk azyw ały  w  Anglii 1 1 ,0 1 7  okrętów  han­
dlow ych żag low ych , razem mających objemu 2 ,1 2 1 ,3 8 5  beczek i 3 6 0  p i  
rostatków , mających objemu 7 7 , 7 9 5  beczek. W  tern obliczeniu i nie objęto 
statków  mających objemu mniej jak 5 0  beczek. S p isy  marynarki w  Szko-  
cyi obejmują 2 2 0 8  okrętów  żaglow ych  i 1 0 1  parostatków, takież sp isy  
w  Irlandyi 1 0 8 7  okrętów  żaglow ych  i 8 7  parostatków. T e w ykazy  do­
w odzą, że pod względem  marynarki handlowej nawet Irlandya niżej stoi od 
S zk o cy i, jakkolw iek ma dw a razy więcej ludności od Szkocyi i pół raza 
ty le ludności co Anglia. Do w szystkich portów w  trzech królestwach  
w  ciągu r.  przybyło  okrętów  1 6 4 , 2 2 6 ,  a w yp łyn ęło  1 4 0 , 4 7 0 .  W  ciągu  
rok u , zbudowano na rozm aitych warsztatach w  trzech królestwach 7 3 2 .  
W  ciągu tegoż roku rozbiło się okrętów  5 5 7 .  Z  1 .  K w ietnia r.  b. siła  
morska A nglii przedstawiała 7 0 0  okrętów rozmaitej w ielkości. N ie liczy  
się tutaj flota parowa pomocnicza, której rząd u żyć może w  razie potrzeby. 
Z  tych 7 0 0  o k rę tó w  6 0 4  jest na m orzu , a 9 6  tylko n a  w arsztatach .
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W  ogóle budowa okrętów w  Anglii daleko prędzej idzie jak we Francyi,  
ponieważ nie jest scentralizowana w trzech lub czterech portach, ale czter­
naście portów na ten cel przeznaczono. Okręty dziś się budujące mają 
rozmaite rozmiary. Pomiędzy niemi jest 1 7  okrętów liniowych. Zrobić 
tu  musimy uwagę, ze Anglia rozwijając swą marynarkę parową me zapo­
mina o żaglowej. Na 9 6  budujących się okrętów mamy 3 4  parostatki, 
po większej części są to korwety  lub fregaty. Mówią o nowem powię­
kszeniu i admiralicya już  na to przystała.

Czytamy w M o r n i n g  C h r o n i c i e :  Jak to można przewidzieć, 1 end- 
żab coraz więcej przybiera charakter posiadłości angielskiej. Krajowcy

gradem kamieni i zmuszone do cofnięcia s i ę , równie przywitano i jazdę. 
Po zniszczeniu zupełnem domu (bo nawet ry n n y  pozrzucano z domu), udał 
się lud przed dom piwowara i tu  także wszystko poniszczył. Następnie 
wystąpiły silne kolumny wojska, ruszyły  batalionami i szwadronami przez 
ulice pędząc przed sobą lud wrzeszczący. W ojsko  biwakuje na ulicach 
i pilnuje domów, które były przeznaczone na łupienie. Około 2. godziny 
przywrócono spokojność. D otąd  nie ponowiły się niespokojności.

A  u s t r y  a.
Z nad granicy galicyjskiej w  Maju. Stan kraju  naszego coraz się po­

gorszą. Przeszło 7 5 , 0 0 0  żołnierzy jest teraz w  Galicyi, dawniej zaledwieżab coraz wiecei przybiera cnaraKter posiadłości angieismcj. gorsza, rrzesziu  / a ,u u »  , . . .
zgromadzają się ty lko 'd la  zabaw i korzystania z przyjemności życia, nie ich 3 5 jo o 0  stało tam garnizonem, a jednak wc.ąz się skarżą na niedostatek
Jfyślac wcale o zamieszkach. Nie powinno to nas dziwić, albowiem to opiekij tak że rząd pomnażając straż finansową na 3 0 , 0 0 0  częsc z mej na
w ypływ a z porządku rzeczy. Krajowcy, uwolnieni od zajęcia rządu, nie j az(]ę w Galicyi zamieni, ażeby pełniła zarazem s uz ę zan armow.
mając współzawodników, przeciw którym musieli knuć spiski, pewni swego G r e c y  a.
życia i własności, myślą tylko o zabawie. W istocie Anglicy rządzą kra- A t e n y ,  dn. 19 .  Kwietnia. — Rozporządzeniem królewskiem zostało
jem, strzegą poboru podatków, urządzają użycie grosza publicznego, ni- niinisterstWo greckie w  następny sposób zmodyfikowane: Rigas Palamides,
weczą powstania i bronią bezpieczeństwa granic. Krajowcom wolno miec zgs deputowanych, ministrem spraw w ewnętrznych; Korpbiotaki, de- 
udział ale tylko podrzędny w  administracyi. Zresztą nie wymagają od tow any ze Sparty, ministrem skarbu; Konstanty Kolokotroni, deputo- 
nich wiadomości politycznych. Skutki tego są widoczne: Powoli stracą ,r _ _ ; i — „ . „ i n i o t r o m  s n r a w i p d l i w o ś c i .  Glarakis ministrem oświece
całą energję, której tyle rozwinęli przed klęską i zajęciem i nie będą mogli 
zajmować się własnemi sprawami. W  ten sposób przyjaźń nasza zgubmej- 
szą im się stanic jak  nieprzyjaźń, bo ta mogła w nich utrzymać resztę siły 
niezależności charakteru, wiary w moc sw oją ,  kiedy bezpieczeństwo znie- 
wieści i c h , osłabi i zmusi do błagania w każdej sprawie o pomoc nowych 
sprzymierzeńców. Jeżeli wieść o śmierci Akbar- Chana jest prawdziwą, 
przyznać musimy, źe ten wypadek bardzo jest ważnym dla naszych przy­
szłych stosunków z Afganistanem i nada im inną barwę. A k b ar -C h an  
przejęty był miłością i poświęceniem dla swego kraju i jego szorstkich in- 
s ty tucy i,  wśród których wzrósł. To prawda znow u, ze nie miał cnot 
koniecznych dla rządzącego krajem najbardziej barbarzyńskim. Dla tego 
śmierć Akbar-Chana usuwa jeden z żywiołów niezgody na dworze Kabulu,

i  , • i  • i.   A / lA w r ia  r r o

wany z Karitene, ministrem sprawiedliwości. Glarakis ministrem oświece­
nia i spraw duchow nych; Bulgari ministrem marynarki, w  miejsce admi­
rała Kanaris. Kolettis zostaje ministrem spraw zagranicznych i prezesem 
ministrów. Jenerał Czavellas ministrem wojny.

C h i n y .
W iadomości z Chin dochodzą do 1. Marca. Ostatnią wiadomością po ­

lityczną jest dysgracya sławnego Hiftng, gubernatora prowincyi Kantonu, 
który we wszystkich układach z Europejczykami towarzyszył Ki-lngowi. 
Powód tej niełaski następny. Kiedy prezydował na examinach uczonych, 
odbywanych co trzy lata w każdej prowincyi,  Huang otrzymał wiadomość 
o śmierci matki; zamiast natychmiast rzucić swe obowiązki . wrocic do ży ­
cia prywatnego, jak  to powinien był uczynić według praw cesarstwa, Hu- 

..l.—.i ; nip nrzestał nełnić urzędu. Na nieszczęście dian do-». , . . .  - .Dtryfi ;;ó: n  ;;fad;:;ść i l  « * . .  *  * * * * *  ^  *
który  pomimo tego pozostanie gniazdem nieustających intryg. J _ 6 ^ t6m w  Pekinie j 2 1. dnia, dwunastego miesiąca 5 5 - roku
przez Persyą płyną liczne pieniądze do kieszeni innych naczelników g - Twan * to ;est 12- Lutego 184 7 . ,  roku goniec z Pekinu przywiózł
skich. -  Co do państwa Nizam, zawsze tam ten sam zarząd niegodziwy, fao -T w anga , jesi 0 ---------------------------------------. . .
starający się tylko o zepsucie istniejącego stanu rzeczy, obdzierający boga­
tych! a przyprowadzający do rozpaczy ubogich. M o r n i n i g  C h r o n i c i e  
kończy zapytaniem, dla czego polityka angielska niechce położyć końca ta­
kiemu stanowi rzeczy ?

W edług  ostatniego tygodnia sprawozdania gotówka banku zmniejszyła 
się o 6 3 7 . 2 1 2  funt. szt., a banknoty w obiegu o 4 3 5 , 2 4 0  funt. szt., pier­
wszo wynosiły 9 ,3 2 9 ,8 4 1  drugie 2 2 , 8 0 1 ,0 0 0  funt. szt.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 2 7 .  Kwietnia. —  Wczoraj odebrał rząd wiadomości ku- 

ryerem , który opuścił Lizbonę dnia 22- b. m. Aż do tego dnia żadne woj­
sko obce nie wylądowało w stolicy. Zdaje się, źe królowa ujrzała się zna- 
gloną przystać na warunki podane jej przez posła angielskiego, do zawiąza­
nia układów z powstańcami. Żądała tylko, aby cztery osoby, a pomiędzy 
nimi Sa da Bandeira i obaj Passos opuścili Portugalią na rok jeden. T ym ­
czasem zapewne przybyli do obozu pod Lizboną założonego S ad aB an d e i iy  
dwaj oficerowie, jeden angielski, drugi hiszpański, którzy 20 .  b. m. o p u ­
ścili stolicę. Zapewne skłonią go do zaniechania kroków nieprzyjacielskich. 
Jeżeli on i junta w Oporto nie przystanie na warunki i nie zaniecha krokow 
nieprzyjacielskich, natenczas angielskie wojsko wyląduje do Lizbony, a w oj­
sko hiszpańskie przekroczy granice, ale wprzód porozumieć się muszą po­
słowie Anglii i Hiszpanii w Lizbonie i wezwać spoinie wojsko do działania.

Jenerał Concha wcale się nie wybiera w podróż.
W c zo ra j  królowa była wraz z teściem i jego córką na walce byków. 

Potem przejeżdżała przez Prado, wysiadła z pojazdu i bardzo serdecznie 
witała jenerała Serrano. Dnia 6. Maja bawić będzie królowa w Aranjuez, 
dokąd od kilku dni wyjechał poseł angielski.

B e l g i a .

mu rozkaz porzucenia natychmiast swego urzędu i udania się pod dobrą es­
kortą  do Pekinu dla zdania sprawy za ten postępek, k tóry podług praw ce­
sarstwa pociąga za sobą karę śmierci. W ą tp ią  jednak, aby prawo zostało 
zastósowanem w całej sile; zdaje się, że Huang odpokutuje jedynie depor- 
tacyą i wielka karą pieniężną. W  każdym razie H uang ,  oddawszy pieczę­
cie! insygnium swej godności,  w ręce K i-Ynga, k tóry  z płaczem dowie­
dział się o niełasce swego przyjaciela, pojechał na polnoc 8. Lutego s r  
żony lak zbrodzień przez silną eskortę. Wiadomość ta smutnie była przez 
Europejczyków w Chinach bawiących przyjętą. Wykształcone™ obejściem, 
liberalizmem opinii, tak rzadkim u Chińczyka, duchem zgody, ktorego za­
wsze dawał dowody, Huang zjednał sobie życzliwość można rzec nawet 
miłość wszystkich cudzoziemców. Jeżeli jego następca me otrzyma w  spadku 
P O  nim tych cnót wszystkich, gdy by to był np. Chińczyk starej szkoły na 
wzór sławnego Li n,  lękać się należy, by  w  dzisiejszym stanic praw  p rzy  
dość silnem rozdrażnieniu umysłów, dymisyi Huanga me uważano za klęskę

PUb'wlad'omo, że w Chinach wszystkie sprawy handlowe likwidują się przy 
końcu roku ; z dniem nowego roku chińskiego ogłoszono upadłość dwóch 
domów handlowych w kantonie Aming i F u ta i;  Europejczycy na nich po ­
dobno nic nie stracą, ale chińscy kupcy wiele szkody poniosą. Dzienniki 
z Hong-Kong zaczęły ogłaszać urzędowe tablice, które rząd angielski co rok 
ogłaszać każe o ruchu portów  otwartych dla handlu zagranicznego. D otąd  
mamy tylko tabelę ułożoną dla portów Amoy i Kanton i ta dowodzi,  ze 
w Amoy 45  okrętów angielskich obejmą 9 , 3 7 8  beczek, przywiozły towa­
ró w  wszelkiego rodzaju za 1 6 7 , 6 3 5  funt. szt. W Kantonie 4 8 2  okrę­
tów  angielskich objemu 8 5 ,9 3 7  beczek i 1 0 0  Lorchas z Ilong-K ong o je ­
mu 5 ,5 1 0  beczek przywiozły tow arów  wszelkiego rodzaju za 2 , 2 1 * 1 1 0

- - o  .. . . . . . ć Zt lz t  summa z a ś w y w o z u  dokonanego przez 1 6 5  okrętów ang elskich
B r u k s e l a ,  d 3. Maja. -  W  Antwerp., miel. zamiar rzezmcy-zebra f u , t . s z t  s J  S J  ^  ^  j

się na ogólną naradę, ażeby porozumieć się względem podniesienia ceny na objemu 1 7 8 ,3  4  ^  ^  jeszcze tabeli o portach N m g - P o
mięso. Policya dowiedziawszy się o ,ch zamiarze, obsadź, a b u d y n e k ,  ę 3  3 3 , dokumentów h a n d l o w y c h  ogłoszono o Szangae,
w którym miało się odbyć zgromadzenie, albowiem uważała to za począ- lub * u Szan interessó;w w tym porcie nie zatrzymał się pod-
tek koalicyi prawem zakazanej. Rzeźnicy atol, me zrazili się tą  przeszko ą, J * 0 "  ’ ^  żałow ać należy, iż nic nie ogłoszono o handlu opium.
i zgromadzili się na innem miejscu. Budżei kolonii Hong-Kong wskazuje, źe wydatki zmniejszyły aię b«r-

N i e m c y .  AOAC .W hndv  nodwyzszają się w  stosunku dosc znacz-
K r ó l e s t w o  w i r  t e in b e r g s  k i e. — W  Ulm zaszły dnia 1. aja M w  • ' •  7  ■ (jnak( jochody jeszcze nie w yrów nyw ają  wydat-

rozruchy na ta rgu ,  a wszczęły się od kłótni o kartofle. Massa ludu raz nym. W  każdym J zniniejszJ}a , jakkolwiek febra w  ludności eu-
rozpalona ruszyła przez miasto do młynarza Wielanda mającego młyn sztu- kom. Śmiertelność f ^  ^  ^  jtosunek śmiertelno-

czny i śród wrzasku rozpoczęła bombardowanie jego domu i zabudowań, ropejskiej szerzy zniszczenia wskazu:e całą różnicę korzystną od
a nareszcie wpadła do jego pomieszkania, zabierając i łupiąc własność jego. sci jeszcze jest zatrważaj,  y
Policya i żandarmi niczego nie mogli dokazać przeciw rozburzonemu lu- lat dawnych. . , do w  d 1 2 . Lutego, gdzie na n ią
dowi. W  ich obecności rozbijano piękne meble, r o z s y p y w a n o  pieniądze Fregata »C P ieuse# j fr ta #Glorie«, dowodzona przez kapitana
i klejnoty, nawet piechota nie mogła nic wskórać przeciw ludowi. W  jej czekała korweta » . ,  . a  - A  Cecile wdowództwie stacyą morską
obecności rozbierano mąkę i roznoszono j ą  na wszystkie strony, a co naj- L ep ie r re , który ma zastąpić admira a
gorsze zabrano i zniszczono młynarzowi księgi handlowe i dokumenta. Kiedy na tych wodac
wojsko przemocą chciało zdobyć budynki ludem zalane, przyjęte zostało
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R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
KRYTJKA.

H is to r y a  l i te r a tu r y  p o ls k ie j  w  z a r y s a c h  przez K. W t. Wójcickiego, 
cz tery  to m y  in 8. majori, nakład i druk  ( i .  Senewalda r. 1845 i 1846. 
—  Pomysły do dziejów piśmiennictwa krajowego, czyli Zarys obrazu 
historycznego literatury polskiej od najdawniejszych az do naszych 
czasów, z  pism pod  ogólną nazw ą: Historya , literatura i krytyka, 
p rze z  Jana Majorkfcwicza. — T o m  jeden  w ósemce duże j ,  nakład 
au tora .  1847.

(Dalszy ciąg.)
P o  przyjęciu przez autora takiego podziału na sześć ok resów ; przed 

rozwinięciem pierwszej epoki czytamy użyteczne i troskliwie zebrane wia- 
domos'ci o bibliotekach, księgarniach i drukarniach bardzo ścisły, jak po­
wiada autor, mających związek z dziejami literatury. Pochwalamy w całej 
obszerności ten dodatek, rzeczywiście ważny, prawie konieczny; ale bez­
warunkowo utrzymujemy, iż nie tu  miejsce jego być powinno. Gdy czy­
telnik obezna się z duchem piśmiennictwa, ujrzy wszystkie jego skarby, 
przekona się o znaczeniu jego dla siebie i dla życia może te nabytki czysto- 
duchowe uzupełnić wiadomościami o bibliotekach, drukarniach i t. d. Otóż 
dodatek ten ,  nauczyciel używający dzieła pana Wójcickiego, jako przewo­
dnika, powinien, przenieść na koniec nauki i tam obszerniej jeszcze i szcze­
gółowiej zastanowić uwagę uczącego się nad bibliotekami, których tyle p ry ­
watne nasze domy miały i mieć nadal powinny.

Po tym wstępie do dziejów piśmiennictwa polskiego, jeszcze autor nie 
rozwija  okresu literatury wedle przyjętego przez się podzia łu , ale podaje 
jak b y  przygotowawcze wiadomości o rodzajach poezyi najwięcej uprawia­
nych w literaturze starożytnej,  a do nas przeszczepionych. T u  znajdujemy 
naprzód pieśni religijne w ustach ludu przechowujące się, a przed innemi 
pieśń najpierwszą o Boga-Rodzicy z rękopismu z roku 1 4 0 8  przywiedzioną, 
pieśni historyczne przez lud naturalnie śpiewane o śmierci Bolesława Chro­
brego , o zwycięztwach Bolesława Krzywoustego i t. p. — Pieśni miłośne 
wreszcie. Znow u nie tu zdaje się miejsce dla takich artyku łów ; tym bo­
wiem sposobem, autor nigdy w danej epoce ducha czytelnika skierować nie 
potrafi i przejąć nim do wnętrza; tym sposobem, nieustannie musi z nim 
cofać się i postępować, i zanim wprowadzi go w dzieje literatury systema­
tycznie przedstawionej w  następnych tomach, zapoznaje go z chaosem wia­
domości różno - charakterowych, różno-epokow ych  i pod względem tak ję ­
zyka jak znaczenia, żadnego prostego nie przedstawiających związku. Czas 
i  miejsce na te wszystkie rodzaje poezyi znalazłyby się w  w łaściwych okre­
sach i tak obszernie dosyć oznaczonych, iżby najrozleglejsze traktaty i w y­
ją tk i  stosowne wejść w nie mogły. Po tych przygotowawczych ustępach

nie przychodzimy jeszcze do dziejów w systemacie ale zapoznajemy się 
z poezyą h istoryczną, która niestety tak jest nieobfitą w literaturze naszej, 
że jej nazwiska i ty tu łu  osobnego żałowaćby należało; zresztą, kilka p rzy­
kładów tej poezyi z najpóźniejszej epoki inne może mieć znaczenie i tylko 
na pozór historyczną się zdaje. Stąd uczący się wpada od razu na p rzy­
kłady z Malczewskiego i autora Grażyny. Po takich przykładach, ciekawi 
jesteśmy czem autor potrafiłby nas jako czytelników za wrażeniem tylko 
goniących, przyciągnąć i zjednać. Jak uczniów gdy nas zechce uważać, 
będzie nam długo musiał perswadować, że trzeba i trzeba poznać wszystko, 
żebyśmy się nakłonili do przejrzenia choćby epoki Stanisławowskiej litera­
tury. Po historycznej poezyi przechodzimy do poznania w dziele pana 
Wójcickiego poezyi elegijnej i Trenów. T u  znowu autor musi cofać się 
i posuwać z czytelnikiem po rożnych epokach literatury i podawać mu 
szczupłe, oderwane przykłady z różnych autorów i czasów, które roznie­
cają ciekawość, a nie mogą jej jak należy zaspokoić. Dla uczącego się fał­
szywa to teorya postępu i wykładu. Młody, a ztąd leniwy umysł potrzeba 
powieściowej intrygi sposobem prowadzić, aby go sobie zhołdować i posłu­
sznym na wszystkie teorye uczynić. Jeżeli mu podamy z obszernej, zaj­
mującej powieści,  wyjątkowe rodziały do poznania, i że tak powiemy, do 
zakosztowania, osłabimy w  nim ducha wytrwałości, uprzedzając co prze­
widujący, młody umysł przewidziećby nie mógł. Podobnie widzimy tu p rzy­
gotowujące rozdziały o s a t y r z e  w różnych czasach, o f r a s z k a c h  i b a j ­
k a c h .  W szystkie  te rozdziały mogą mieć miejsce w  temże samem dziele 
W ó j c i c k i e g o ,  ale jedne z nich w właściwych okresach, drugie w końcu, 
w dodatku dzieło uzupełniającym z niektóremi szczegóły, które w dziejach 
systematycznie wyłożonych miejsca mieć zupełną znajomość umysłowej 
przeszłości krajowej literatury.

W szystko ,  cośmy dotąd wykazali jako brak systematyczności w nauce, 
wykazaliśmy dla tego, że dzieło Wójcickiego, historya literatury w zary­
sach, uważamy za najwłaściwsze do wykładu prywatnie ,  że przeto spro­
stować ten systeraat,  wzięliśmy sobie za obowiązek dla pożytku uczących 
się i wykładających naukę. I rzeczywiście zdaniem naszem, gdyby takie 
zmiany w układzie zaprowadził każdy, co dzieł Wójcickiego za przewodni­
czące użyć zamierza, wszelka trudność wykładu byłaby zniesiona a pożytek 
nauki mógłby być wielki, bo taka obfitość przykładów z autorów  i źródeł, 
które W ójcick i mógł mieć pod ręką ,  wystarcza do najporządniejszego w y ­
kładu. W ykład  naturalnie ustneni objaśnieniem wsparty i uzupełniony być 
powinien. Po przejściu tych przygotowawczych rozdziałów, już  znajdujemy 
dalszy układ s to sow ny  — byle dwa pierwsze okresy ile możności treściwie i 
więcej teorycznie wyłożone były. Nic tyle nie utrudnia nauki i nie odstręcza 
od niej,  ile brak prawdziwych faktów i prawdziwych wzorów.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w Poz n a n i u .

D o b r a  ziemskie S e p  n o  w i e l k i e  w powiecie 
K o ś c i a r i s k  i m,  oszacow ane przez D y re k cy ą  
Ziemsfwa na  19,127 Tal. 9 sgr. 2 fen., włącznie 
z bo rem  oszacow anym  na 4578 Tal.  14 sgr. 2  fen., 
mają być  d n i a  6. G r u d n i a  1847. przed po łu ­
dniem o godzinie lOtej w  miejscu zw yk łych  p o ­
siedzeń sądow ych  sprzedane.

Taxa  w raz  z w ykazem  h ypo tecznym  i waruii 
kam i prze jrzane  być mogą w właściwem biórze 
S ą d u  naszego.

S ukcesso row ie  niewiadomi A n d r z e j a  Ni ­
k l a s a  w S z c z e p ó w  i c a c b ,  właściciele pre- 
tensy i  konw entu  D om inikanów w S z r o d z i e  i 
sukcessorow ie  S e b a s t y a n a  J ą d e r ,  m ianow i­
cie M a r y a n n a zamężna R a j e w i c z ,  R e g i n a  
zam ężna Ś l e d ź ,  A g n i e s z k a  zamężna K o n i c z -  
k a  i ro d ze ń s tw o  L u d w i k a ,  B e n o ,  W a l e n t y  
i M a c i e j  J ą d e r ,  zapozyw ają  się nań publicznie 
ja k o  wierzyciele.

P o z n a ń ,  dnia 4. K wietnia  1847.
O B W I E S Z C Z E N I E .

P ro w iz y e  p ó łroczne  ziemskie za termin Sgo 
J a n a  r. b. przez  iu teresscn lów  płacić się mające 
odbieraue będą  w kassie P row incyalne j  Ziem- 
s tw a  od  dnia 7. C zerw ca  do w łącznie 30. C z e r ­
w c a  r. b. od godziny 8. do 12. p rzed  południem 
p ró c z  dni niedzielnych i świątecznych. P rócz 
gotovvizny p rzy jm owane ty lko  b y ć  m ogą, s to ­
so w n ie  do  §.236. Regulaminu k redy tow ego ,  k u ­
p o n y  w  tym że terminie płatne. W y p ł a t a  k u p o ­
n ó w  zacznie się z d n i e m  2. L i p c a  a sk o ń c zy  
z  dniem 16. L i p c a  r. b. włącznie. Posiadacze 
k u p o n ó w  winni do łączyć  w ykaz  przez nich p o d ­
pisany, obe jm u jący  nazw ę dóbr, numer, kw otę
i term in płatności każdego k uponu ,  inaczej t a ­
k o w e  zw ró co n e  b ędą  na  koszt i ry z y k o  p rze ­
sy ła jącego ,  bez zrealizowania ich. Okazicielom 
ta lonów  w y d a w a u e  będą n o w e  arkusze k u p o ­
now e od dnia 18. L ipca do  wyłącznie 18. P a ­
ździernika r. b. bezpośrednio  w kassie,  później 
zas po trzebne jest zgłoszenie się p iśm ienne do

D yrekcy i .  O strzega się, iż kassa P row incyalna  
Ziemstwa podczas p o b o ru  prow izyi i w yp ła ty  
k u ponów  nie jest obowiązaną p rzy jm ow ać p ie­
niędzy w godzinach popo łudn iow ych .  K to więc 
do  12. godziny w południe  dnia 30. C zerw ca  r. 
bież. nie zapłaci p row izy i,  niemniej czy je  p ie ­
niądze z po cz ty  do oznaczonego  terminu kassy 
nie d o jd ą ,  winien będzie zapłacić p row izyą  za 
przew łokę .

P oznań ,  dn. 4. M aja 1847.
j D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

O B  W I E S Z C Z E M U  7
Z polecenia Sądu  Nadziemiariskiego tutejszego 

sprzedaw ać będę  sposobem  licyłacyi dnia 17. 
b. m. po po łudn iu  o godzinie 3cie j ,  i w  dniach 
nas tępnych  o godzinie tejże w sklepie dom u 
p o d  liczbą 20. na ulicy Szerokie j ( w  daw nie j­
szym h a n d l u  M e s z y ń s  k i c h ) ,  pew ną ilość 
w in a ,  w ó d e k ,  p o r te ru ,  to w aró w  kolonialnych, 
tabaki,  o le ju  i farbników.

P o znań ,  dnia 8. Maja 1847\
S c h o 1 z ,

R efe rcndaryusz  S ądu  N adziem iańskiego.
D o b ra  N i e p r u s z e w  w powiecie Bukowskim 

mogą być od S. Ja n a  r. b. na dziewięć po sobie 
nas tępujących  lat w ydzie rżaw ione ; m ający  chęć 
dzierżawić mogą się zgłosić U podpisanego.

Dominium N iepruszew , dnia 6. Maja 1847.
U  r b a n o w s k i.

Kilka w i e l k i c h  sikawek do gaszenia ognia 
z wężami i wielki n o w y  apa ra t  gorzcln iczy Pi- 
s to r jusza ,  mieszczący w sobie 800 kwart,  wraz 
z cylindrem p a ro w y m , n a b y ć  można za bardzo  
niskie ceny u kotlarza’

E m a n u e l a  W e r n e r a  w Poznaniu ; 
p rzy  S zerokie j ulicy Nr. I I .

P o d  Nrem 4. W r o c ł a w s k i e j  ulicy są duże 
składy na wełnę do wynajęcia.

rgarr ś  o k u w i ś n i o w e g o  
oxeft zaw iera jący  180 kw art  po  48 Tal. poleca 
uiniejszein C. F. J a e n i c k c  w Poznaniu.

S o k u  p o r z e c z k o w e g o  
z roku  1846. 

kwartę po  7 sgr. poleca  niniejszem
C. F. J a e n i c k c  w Poznaniu.

ń u r s  ffieltSff BevHń*H.
1 31 Dnia 7 Maja 1817.

O b l ig i  d ł u g u  s k a r b o w e g o  . . 
O b l i g i  p r e m i o  w  l i a n d lu  m o r s k .  
O b l ig i  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j
O b l i g i  m i a s t a  B e r l i n a ...............
L i s ty  z a s t a w n e  P r u s s .  Z a c h ó d .

W .  X  Poznnn .sk .  
» d i to

P r u s s .  W s c h ó d .  
•  P o m o r s k i e . . .

M a r c h .  E l e k . i N .  
.  M z ląsk ie  . . . .  

d i to  od  r z ą d u  g a r n u t o w a n e
P r y d r y c h s d o r y  .............................
I n n e  m o n e t y  z ł o t e  p o  5 t a l ,  .
D i s c o n t o ............................................

A k c j e  
D r o g i  że l .  B e r l . - A u h a l t s k L i t .A .  
D r o g i  ż e l . B c r l i u - H a m b u r g s k i e j  

d i to  u p ie r w .  . . 
B e r l i n - P o t s d . - M a g d e b u r s k i e j  .

d i to  o b l i g i  u p i e r w .............
d i to  d i to  d i to  

D r o g i  i .  B e r l . - S z c z .  LU . A .  i O. 
D r .  że l .  K o lo n . - M in d c n s k .  . . . 
D r o g i  że l .  D y s s e l .  E lb e r f e l d .  
O b l ig i  u p ie rw  . D y s s e l . - E l b e r f .  
D r .  że l .  M a g d e b  - H a l b e r s l  E b .  
D r o g i  ż e l .  M a g d . - L i p s k i e j  . . 

d i to  o b l i g i  u p i e r w .................
D r .  z e l .  D o i n o - S z l ą s k . -M a rc h .  
O b l ig i  u p i e r w .  D o ln o  S z l . -M a r .

d i to  d i to  d i to
D r .  że l .  D o ln o - S z lą .  g a le z io w  ej  
O b l i g i  upierw-. d i to  ‘ d i to
D r o g i  ż e ł . G ó r n o - S z l ą s k i e j  1 A 
O b l ig i  u p i e r w .  Górno S z lą s k .

d i to  _ d i to  L it .  l{ ..................
D r o g i  że l .  R e ń s k i e j  
D r o g i  o d  r z ą d u  g a r a n t o w  au e .  
O b l ig i  u p i e r w . R e ń s k i e  . . . .  
D r o g i  ze l .  T h i i r i n g s k i e j  . . 
K o l e i  W i l h e l m .  (C .  O . )
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